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D o d a te k ty g o d n io w y „ G ło su W ą b r z e sk ie g o 4 4 p o św ięc o n y sp r a w o m  o św ia to w y m  

k u ltu r a ln y m  i liter a c k im

Nr. 14 Wąbrzeźno, dnia 4 kwietnia 1931 r. Rok 9

Ewangelja
św . M a r k a , r o zd z . 1 6 , w ie rsz 1 — 7 .

O n e g o c z a su M a r ja M a g d a le n a i M a r ja J a k ó -  
b o w a i S a lo m e n a k u p iły w o n n y c h o le jk ó w , a b y  
p r z y sz e d łsz y  ‘ n a m a z a ły J e z u sa . A  b a r d zo r a n o  
p ie r w sz e g o d n ia z S z a b a tó w  p r z y sz ły d o g r o b u , 
g d y  ju ż w e sz ło  s ło ń c e , i m ó w iły  m ię d z y  so b ą : k to  
n a m  o d w a li k a m ie ń  o d  d r z w i g r o b o w y c h ? A  p o j-  
r z a w sz y o b a c z y ły o d w a lo n y k a m ie ń , a lb o w ie m  
b y ł b a r d z o w ie lk i. A  w sz ed łszy w  g r ó b , u jr za ły  
m ło d zień c a  s ie d zą c e g o p o  p r a w e j s tr o n ie , u b r a n e ­

g o w  sz a tę b ia łą , i z d u m ia ły  s ię , k tó r y im  r z e k ł: 
N ie lę k a jc ie s ię : J e z u sa sz u k a cie N a z a r e ń sk ie g o  
u k r zy ż o w a n e g o . W sta ł, n ie m a sz G o  tu ; o to  m ie j­

sc e , g d z ie G o p o ło ż o n o . A le id ź c ie , p o w ied z c ie u - 
c z n io m  J e g o  i P io tr o w i, iż w a s u p r z e d z a  d o  G a li­

le i. T a m  G o  o g lą d a c ie , ja k o m  w a m  p o w ie d z ia ł.

Ewangelja
św . Ł u k a sz a r o d ź . 2 4 , w ie rsz 1 3 — 3 5 .

A  o to  d w ó c h  z n ich  te g o ż d n ia sz li d o m ia ste ­

c z k a , k tó r e b y ło  n a sz eść d zies ią t s ta jó w  o d  J e r u ­

z a lem , n a im ię E m a u s . A  c i r o z m a w ia li z so b ą o  
te r n  w sz y stk ie m , c o  s ię b y ło  s ta ło . I s ta ło  s ię , g d y  
r o z m a w ia li i sp o łu  s ię p y ta li, i sa m  J e z u s p r z y b li­

ż y w sz y s ię sz e d ł z n im i. A  o c z y ic h b y ły z a tr zy ­

m a n e , a b y G o  n ie  p o z n a li. I r z e k ł d o  n ic h : C ó ż to  
są z a r o z m o w y , k tó r e id ą c m a c ie m ię d z y so b ą , a  
je s teśc ie sm ę tn i? A  o d p o w ia d a ją c je d e n , k tó r e m u  
im ię K le o fa s , r z e k ł M u : T y ś sa m  g o śc iem  w  J e ­

r u z a le m , a  n ie w ie sz , c o  s ię w  n ie m  w  te  d n i d z ia ­

ło ?  K tó r y m  O n  r z e k ł; C o ?  I r z e k li; O  J e z u s ie  N a - 
z a r e ń sk im , k tó r y b y ł m ą ż p r o r o k , p o tę żn y w  u - 
c z y n k u  i m o w ie p r z ed  B o g ie m  i w sz y stk im  lu d e m , 
a  ja k o  p r ze d n ie js i k a p ła n i i p r z e ło ż e n i n a s i w y d a ­

li G o n a sk a z a n ie śm ie r c i i u k r z y ż o w a li G o . A  
m y śm y s ię sp o d z ie w a li, iż O n m ia ł o d k u p ić Iz r a ­

e la : a  te r a z n a d  to  w szy stk o  d z iś tr z e c i d z ie ń  je s t , 
ja k s ię to s ta ło . A le i n ie w ia sty , n ie k tó r e z n a ­

sz y c h p r z e stra sz y ły n a s , k tó r e p r z e d e d n ie m  b y ły  
u  g r o b u , a  n ie z n a la z łsz y  c ia ła  J e g o , p r z y sz ły , p o ­

w ia d a ją c , iż i w id ze n ie a n ie lsk ie w id z ia ły , k tó r z y  
p o w ia d a ją , iż ż y je . I p o sz li n ie k tó r z y  z n a sz y c h  d o  

g r o b u , i ta k  z n a le ź li ja k o  n ie w ia sty  p o w ia d a ły , a le  
S a m e g o  n ie z n a le ź li. A  O n  r z ek ł d o  n ic h : O  g łu p i, 
a le n iw e g o se r ca  k u  w ie r z e n iu te m u  w sz y stk ie m u , 
c o  p o w ie d z ie li p r o r o c y ! Iz a ż n ie b y ło  p o tr ze b a , a -  
b y to c ier p ia ł C h r y stu s i ta k w sz ed ł d o c h w a ły  
S w o je j? A  p o c z ą w sz y o d M o jż e sz a i w szy stk ich  
p r o r o k ó w  w y k ła d a ł im w e w sz y stk ic h p ism a ch , 
c o  o  N im  b y ło . I p r z y b liż y li s ię k u  m ia stec z k u , d o  
k tó r e g o  sz li, a  O n  o k a z o w a !, ja k o b y  d a le j m ia ł iść . 
I p r z y m u sili G o , m ó w ią c : Z o sta ń z n a m i, b o ć s ię  
m a k u  w ie c z o r u  i d z ie ń  s ię ju ż n a c h y lił. I w sz ed ł 
z n im i. I s ta ło s ię , g d y s ie d z ia ł z n im i u s to łu , 
w z ią ł c h le b  i b ło g o s ła w ił i ła m a ł i p o d a w a ł im . I 
o tw o r z y ły  s ię o c z y  ic h  i p o z n a li G o , a O n  z n ik n ą ł 
z o c z u  ic h . I m ó w ili m ię d z y so b ą : Iż a li se r c e n a ­

sz e  n ie p a ła ło  w  n a s , g d y  m ó w ił w  d r o d z e i p ism a  
n a m  o tw ie r a ł?  A  w sta w sz y te jż e g o d z in y w r ó c ili 
s ię d o J e r u za le m  i z n a leź li z g r o m a d z o n y c h je d e ­

n a śc ie  i ty c h , k tó r z y  z n im i b y li p o w ia d a ją c y c h , iż  
w sta ł P a n  p r a w d z iw ie i u k a z a ł s ię S z y m o n o w i. A  
o n i p o w ia d a li, c o s ię d z ia ło w  d r o d z e i ja k o G o  
p o z n a li w  ła m a n iu  c h le b a .

N o w e p r o c e sy b e a ty fik a cy jn e  w  R z y m ie .

Kongregacja obrządków na posiedzeniu w dniu 
24 marca rb. zajmowała się sprawą następujących 

procesów beatyfikacyjnych: ks. Stefana Bernet'a, 

augustjanina i założyciela instytutu sióstr .mniejsz. 
od Wniebowzięcia N. M. P,; Franciszki Ksawery 
Gabrini, założycielki i pierwszej przełożonej kon­

gregacji sióstr misyjnych od Najśw. Serca Jezuso­

wego, oraz sprawą procesu kanonizacyjnego blog. 

Franciszka M. da Camprosso, brata z zakonu O. O. 
Kapucynów.

Na tern samem posiedzeniu powzięta została 
decyzja co do zbadania pism: Marji Rafols, założy­
cielki instytutu sióstr św. Anny; Ludwika Franci­
szka Lafosse, kapłana i założyciela instytutu sióstr 
od nauczaniu chrześcijańskiego i ks. Mikołaja 
Mazza, kapłana z Verony. —- KAP.
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Widowiska pasyjne w Obe­
rammergau.

W b awaiskim miasteczku Obe­

rammergau co 10 lat od roku 

1634 odbywają się wspaniale 

widowiska pasyjne, na które ze 

wszystkich stron świata zjeżdża 

się publiczność. Zdjęcie: scena 

i proscenjum teatru pasyjnego 

w Oberammergau.

HM—IMIIIIIIMI lim....... ..

Wypadek tramwajowy 
w Nowym Yorku,

Przed kilkoma dniami wydarzy­

ła się w Nowym Yorku stra­

szna katastrofa tramwajowa, 

która spowodowała śmierć mo­

torniczego i kilku pasażerów. 

(Zdjęcie: miejsce katastrofy.

MANIFESTACJE 

STAHLHELMOWCÓW W BERLINIE. 

Stahlhelmowcy, którzy, jak wiadomo, 

żądają plebiscytu w celu rozwiązania 

sejmu pruskiego, urządzili w dniu 22 

marca br. wielkie manifestacje w Ber­

linie.
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POMNIK, 
KTÓRY STANIE W POZNANIU.

Okręt „Byrd-City“ przywiózł z Nowe­
go Yorku rozmontowany pomnik pre­
zydenta U. S. A. W. Wilsona, który 

ma stanąć w Poznaniu.

PIERWSZA JAPONKA SKACZE 

ZE SPADOCHRONEM.

Jest nią 19-letnia Miyoko Miyamori.

„DOM MŁODZIEŻY*4 W DREŹNIE.
W ostatnich dniach został poświęcony i do użytku oddany „dom młodzieży44, służący 

latem za hotel, zimą za przytułek dla młodzieży, mogący wygodnie pomieścić 466 osób.
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n ie w id o mi pr z / g imn a s t y c e .PONMLKJIHGFEDCBA
P o ra ź p ierw szy o d b y ł s ię w  B erlin ie p u b liczn y p o k a z g im n a sty k i, za łożo n eg o w  r . 1 9 2 8  

sp o rto w eg o  k lu b u n iew id o m y ch . W y stęp y o c iem n ia ły ch k o b iet i m ężczy zn  o sią g n ęły d o - . 
sk o n a ły su k ces; d o w iod ły o n e za ra zem , że u p ra w ia n ie sp o rtu n iety lk o jest p rzy w ile jem  

o so b zd ro w y ch , lecz ró w n ież w  w y so k ie j m ierze sto so w a n e b y ć m o że p rzez u p o śle ­

d zo n y ch c ieleśn ie .

K U C H N IA  D L A  7 .0 0 0 B E Z R O B O T N Y C H .

B y za ła g o d zić d o lę b ezro b o tn y ch  B erlin a , za w ią za ł s ię ta m  k o m ite t n iesien ia  p o m o cy ty m  

b ied n y m . —  P rzy  p o m o cy k u p iectw a  i p rzem y słu  rzą d za o p atru je ich  w  k o n ieczn ą o d zież , 

u b ió r i c iep łą stra w ę. —  O to n o w ocześn ie u rzą d zo n a k u ch n ia z o g rzew a n iem  e lek try ęz- 

n em , za o p a tru ją ca 7 ,0 0 0 lu d zi w  p o ży w ien ie .

—:o:—

O T W A R C IE  L IN J I L O T N IC Z E J B E R L IN  —  R Z Y M .
W  d n iu 1 k w ietn ia p o ra ź p ierw szy w y sta rto w a ł sa m o lo t p a sa żersk i n a  n o w ej lin ji b ezp o ­

śred n iej B erlin -  M o g u n cja -  M ed jo la n -  R zym . N a ra zie s łu żb a lo tn icza u rzą d zo n ą  

b ęd zie o d M o g u n cji, m a ją c p o łą czen ie p o cią g ó w  p o śp ieszn y ch z B erlin em . —  7 i p ó ł 
g o d zin y trw a ten p ięk n y lo t p o p rzez A lp y , M ed jo la n , A p p en in y d o R zy m u . -  O b ra zek  

n a sz p rzed sta w ia m iejsca  p o sto ju  —  u g ó ry , lew o: B erlin , b ra m a b ra n d en b u rg sk a ; n a p ra ­
w o : k a ted ra w M ed jo la n ie ; w śro d k u sa m o lo t p a sa żersk i „ L u fth a n sa R o la n d R o V III“  

m ieszczą cy 1 0 o só b . U d o łu , lew o : M o g u n cja ra tu sz i k o śc ió ł (tzw . F ra u en k irch e); —  

n a p ra w o : R zy m : b a zy lik a św . P io tra .

T IL L Y  Z B U R Z Y Ł  N E U B R A N D E N B U R G  P R Z E D  3 0 0 L A T Y .
U p łyn ę ło 3 0 0 la t, k ied y to g en era ł b a w a rsk i T illy z w o jsk iem  sw em  n a jech a ł n a ew a n ­

g e lick ie m ia sto N eu b ra n d en b u rg i d o szczętn ie je zn iszczy ł. —  Z tej o k a zji o d b ęd ą s ię w  

tern  m ieśc ie u ro czy sto śc i h isto ry czn e . —  Z d jęc ie n a sze p rzed sta w ia  ra tu sz m ia sta  N eu b ra n - 

d en b u ru g (N eu -S treh litz / —  W  k ó łk u g en era ł T illy .
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D R . E C K E N E R  W  A M E R Y C E .

D r. E ck en er p rzeb y w a w  A m ery ce , b y z za k ła d a m i sta tk ó w  p o w ietrzn y ch A m ery k i —  

„ G o o d y a r" p o ro zu m ieć s ię w  sp ra w ie k o m u n ik a cji tra n sa tla n ty ck ie j. R y cin a p rzed sta w ia  

ro zm o w ę d r . E ck en era z p rezy d en tem  za k ła d ó w  „ G o o d y a r“ .

N A  D Z IE Ń  K S IĄ Ż K I (2 2 M A R C A ;.

C zy ta ją ca , (w ed łu g o b ra zu F ra g o n a rd a 1 7 3 2— 1 8 0 5 ;. T eg o ro czn a im p reza p o w y ższa p ro ­

w a d zo n a jest p o d h a słem : „ K o b ieta i k sią żk a " .
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7 0 0  - L E T N I J U B I L E U S Z  T O R U N I A .

M i a s t o  T o r u ń  o b c h o d z i ł o  7 0 0 - l e t n i j u ­

b i l e u s z  z a ł o ż e n i a . N a  o b r a z k u  n a s z y m  

w i d z i m y  u  g ó r y  o g ó l n y  w i d o k  T o r u ­

n i a  z e  s t r o n y  W i s ł y , n a  d o l e  z a m e k ,  

p o b u d o w a n y  w  r o k u  1 2 8 1 , w  ś r o d k u  

g o d ł o  m i a s t a .

W Y S T A W A  S A M O C H O D Ó W .

W  B e r l i n i e  o t w o r z o n ą  z o s t a ł a  m i ę ­

d z y n a r o d o w ą  w y s t a w a  s a m o c h o d ó w .  

N a  o b r a z k u  w i d z i m y  w ó z  c i ę ż a r o w y  

n o w e j  k o n s t r u k c j i ó  s i l e  s t u  k o n i m a ­

s z y n o w y c h .

W  1 0  D N I  N A  K S I Ę Ż Y C .

P o w i a d a j ą , ż e  t o  f a n t a z j a , a  j e d n a k  

b y ł y  p r z e d  l a t y  f a n t a z j e i n n e i —  

s p r a w d z i ł y  s i ę . P e w i e n  i n ż y n i e r  a m e ­

r y k a ń s k i w y n a l a z ł n o w y  t y p  r a k i e t y ,  

k * ć r ą  z a m i e r z a  w y p u ś c i ć  n a  k s i ę ż y c .  

O b l i c z y ł , ż e  r a k i e t a  t a , l e c ą c  z  s z y b ­

k o ś c i ą  1  6 0 0  k i l o m e t r ó w  n a  g o d z i n ę ,  

s p a d n i e  n a  k s i ę ż y c u  ( o  i l e  w o g ó l e  s p a -  

d n i e , b o  m o ż e  z a w i s n ą ć  w  p r z e s t w o -  

r z a c h y  z a  d z i e s i ę ć  d n i .
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W słowach tylko 
chęć widzim, w dzia­
łaniu potęgę- 
Trudniej dzień do­
brze przeżyć niż na­
pisać księgę.

A.Mickiewicz.
STRZECHA

Chociaż się skoń­
czysz - ciągle rób, 
Ciebie - nie’dzieło 

cze\a grób.

A. Asnyk.

ALLELUJA!
Po dniach smutku i żałoby, poświęconych roz­

pamiętywaniu Męki Pańskiej, przychodzi radosny 
poranek, gdy świątynie nasze rozebrzmią głosem 
miljonów;

Wesoły nam dziś dzień nastał,
Którego z nas każdy żądał:
Tego dnia Chrystus zmartwychwstał, — 
Alleluja! Alleluja!

Od wieków świat chrześcijański obchodzi uro­
czyście ten Cud Zmartwychwstania, który jest za- 
tazem stwierdzeniem nieśmiertelności duszy ludz­
kiej, — triumfu życia nad śmiercią — zwycięstwa 
radości i wesela nad smutkiem i żałobą. Jezus 
Chrystus, jako Bóg - Człowiek, przez Swe Święte 
Zmartwychwstanie dał światu całemu i wszyst­
kim wiekom świadectwo, że nie nadaremnie w 
sercach ludzkich żyje wiara w nieśmiertelność 
duszy.

Jako Człowiek, — Chrystus Pan pozwolił za 
grzechy rodzaju ludzkiego umęczyć Swe Ciało i 
skonał na krzyżu.

Jako Bóg - Człowiek zwyciężył śmierć i po 
Swem Zmartwychwstaniu ukazał się niewiastom, 
poszukującym Go w grobie, a następnie uczniom 
swoim — w ziemskiej, ludzkiej postaci.

Pouczył nas Chrystus Pan przez cud Zmar­
twychwstania, że śmierć nie jest kresem wszyst­
kiego, że czeka nas — nieśmiertelność.

ALLELUJA!
Polska i Lud Polski ze szczególnem, głębokiem 

wzruszeniem obchodzi święto Zmartwychwstania.
Albowiem Ojczyzna nasza, Polska, doznała na 

sobie również Cudu Zmartwychwstania,
Krwawym wysiłkiem Narodu i z Woli Opatrz­

ności odwalony został kamień grobowy, którym 
pized półtora wiekiem zaborcy przywalili Polskę.

Polska powstała żywa do nowego życia.
Zbożna praca synów Polski sprawić powinna, 

by życie Odrodzonej Ojczyzny naszej było jasne i 
szczęśliwe. Gdy zaś przychodzą czasy, że przy­
tłoczeni jesteśmy smutkiem, gdy troski zaciemnia­
ją nam duszę, wówczas pamiętajmy, że jak po 
surowej zimie przychodzi radosna wiosna, jak po 
Wielkim Tygodniu, gdy w smutku i żałobie roz­
pamiętywaliśmy Mękę Pańską, przychodzi Nie­
dziela pamiątki Zmartwychwstania, — tak też i 
w życiu Narodu, po dniach troski i niepokoju, — 
przyjdą dni jasne i szczęsne.

I dlatego w dniu Zmartwychwstania Pańskiego 
niechże ze wszystkich piersi polskich i ze wszyst­
kich serc polskich bije ku progom świątyń i ku 
progom niebios pełne radosnego upojenia wo­
łanie :

„ALLELUJA ! ALLELUJA !“

—:o: —

Pierwsze święto Wielkanocy u ludu
Gdy miną wreszcie pełne smutku dni Wielkie­

go Tygodnia, podczas których w kościołach żało­
ba, kir na ołtarzach opustoszałych, milczą orga­
ny i rozlega się tylko suchy trzask kołatek — 
wschodzi radośnie wśród dźwięku dzwonów pier­
wszy dzień Zmartwychwstania. To też kościoły 
i kościółki wiejskie pełne ludu, który, przybrany 
odświętnie, licznie gromadzi się na nabożeństwach.

Po sumie i wysłuchaniu słowa Bożego wszyscy 
wracają do chat, gdzie zasiadają do święconego. 
Po jajku święconem jedzą chleb z masłem, kieł­
basę pokrajaną i zmiesząną z chrzanem. W nie­
których wsiach spożywanie święconego rozpoczy­
na się od chrzanu, umaczanego w soli, co ma sta­
nowić środek przeciw bólowi zębów i warg.

Gdzieniegdzie przestrzegają tego, by w niedzie­
lę wielkanocną po zachodzie słońca nie jeść już 
święconego; ktoby to uczynił, zagraża mu tak z w. 
„kurza ślepota", skutkiem której wieczorem nic 
nie będzie widział. Okruszyny ze święconego, 
starannie wyzbierane z izby rozsiewają po ogro­
dzie. Skorupy z jaj święconych rzucają między 
rzędy kapusty, aby gąsienice w niej się nie wiąza­
ły. Wieszają je także w sadzie na gałęziach drzew 

owocowych, aby obficie obrodziły, Kości z mię­
siwa święconego wtykają do nor krecich, aby kre­
ty nie ryły i nie robiły szkody w ogrodzie. Z chrza­
nu święconego robią krzyżyki i wkładają je pod 
cztery węgły domu, aby się go węże nie trzymały. 
Utrzymywano dawniej, że gdyby mysz zjadła o- 
drobinę święconego, to zamieni się w nietoperza, 
kura zaś w „kurzaję", t. zn., że przestanie nieść 
jaja i zacznie piać jak kogut.

'W pewnych okolicach gospodarze idą z wodą 
święconą kropić swoje role. Towarzyszący im pa­
robcy, jeżeli mają pistolety, strzelają z nich. Wo- 
góle w święta Wielkanocne rozlega się po polach 
i pastwiskach przez całe dni strzelanina,

W chatach zaś gospodynie lub dziewki idą do 
obór i dają bydłu po kawałku chleba i chrzanu 
święconego. Każde ziesz.tą zwierzę domowe, z 
wyjątkiem trzody chlewnej, dostaję cząstkę świę­
conego.

W Wielką Niedzielę wszyscy domownicy świę­
tować powinni w swych chatach, a odwiedzać się 
dopiero nazajutrz. Dzisiaj atoli nie przestrzegają 
ściśle tego zwyczaju.

—:o: —
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E. KŁONIĘCKI.
ALLELUJA!

Na spiżowych skrzydłach dzwonu 
Pieśń się buja i mknie granie 
Od zagonu do zagonu:

Alleluja !
Zmartwychwstanie !.,, 

I gdzie jeńo ten radosny 
Dźwięk doleci uszu ludzi, 
Tętnią serca rytmem wiosny 
I z letargu świat się budzi !...

LEGENDA WIELKANOCNA O TARNIE.
Chrystus, po Swem chwały pełnem Zmar­

twychwstaniu szedł w przecudny poranek kwiet­
niowy, gdy purpurowe zorze paliły się na niebie, 
a zroszone trawki świeciły rubinami drogą polną 
wśród drzew, umajonych świeżą zielenią.

Skowronek z błękitów nieba witał Go piosen­
ką triumfu i wesela, a na drzewach, nad drogą 
śpiewały Mu złote dzwońce.

Ponad drogą z gędźbą weselną latały lśniące 
jak iskry słoneczne chrząszcze, a w powietrzu 
kołysały się barwne skrzydła motyle.

Wszystkie stworzenia pochylały się w poko­
rze w radości przed Panem.

I wówczas ujrzał Chrystus nad drogą na zbo­
czu miejsce puste a jego słuchu doszedł szept ci­
chej skargi:

— Panie! Miej litość nademną!
— Kto jesteś?

— Jestem korzeniem tarni, która jeszcze przed 
kilku dniami pokryta była kwieciem śnieżno-bia- 
łem, błyszczącem w słońcu, jak biała sukienka 
dziewczęcia, aż oto przybył człowiek, do którego 
ta rola należy, wyciął wszystkie gałązki, ponieważ 
— izucały cień na inne miejsce roli i ponieważ 

kieiz zajmuje mu niepotrzebnie miejsce. — Dziś 
przyjdzie, aby mój korzeń wyrąbać i spalić!...

Na białem czole Chrystusa pojawił się jakoby 
cień smutku. I oto Chrystus ukląkł i dłonią Swą 
dobrotliwie pogładził blizny tarniny.

Stał się cud.
Z wnętrza ziemi wytrysły źródła kryształowe, 

wody zapieniły się srebrną pianą i zmieniły w 
kierz kwitnący.

Gdy ów człowiek przyszedł, aby wyciąć ko­
rzenie tarniny, stanął oniemiały wobec cudu.

Złożył dłonie do modlitwy i począł wsłuchi­
wać się w muzykę nieziemską z ukwiecionych ga­
łązek, muzykę, jakby płynącą z ust serafinów.

D. K.
—:o:—

PRZYSŁOWIA I PRZYPOWIEŚCI_____
odnoszące się do Wielkiejnocy.

Jak na Wielkanoc pada, — to trzeci kłos w 
polu przepada.

Pogodny dzień Wielkanocy, — grochowi wielce 
pomocny.

Jeśli zapusty pogodne bywają — to i świąt 
Wielkanocnych tak się spodziewają.

X

W Wielki Piątek — dobry siewu początek.

Kiedy w Wielki Piątek rosa, — to zasiej gospo­
darzy dużo prosa; — a jeżeli w Wielki Piątek 
mróz, — o proso na górę włóż.

W Wielki Piątek — zrób początek, — a w 
Sobotę — kończ robotę.

X

Jeżeli w Wielki Piątek deszcz kropi, — raduj­
cie się chłopi. (Będzie urodzaj).

X

FIGLE MARCOWE.
Londyński skwer Trafalgara, pokryty grubą warstwą śniegu i lodu. — Całą Anglję nawie­
dziła w ostatnich dniach marca silna śnieżyca, gdy o tym czasie w południowej Anglji — 

po inne lata — kwiecie wiosenne już bujnie wyrastało.


